
Nr. 46. w Wtorek dnia 33. Lutego 1858.

P R Z E D P Ł A T A : I N S E R A T Y :
ćwierćrocznlo dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 

na cało P rasy  3 tal.
1 3gr. 8 fen. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w ezpedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Hadwornśj W. Deekera i  Spółki w Poznaniu, _  Redaktor odpowiedzialny: H. w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  22. Lutego. — Przybyła tu wschodnioindyjska poczta z wia­

domościami urzędowemi, według których sir Colin Campbell pobił powstańców 
z Tuttegór i ma zamiar po nadejściu trenów  oblęźniczych w połączenia z Jung 
Bahadorem wkroczyć do Oudy.

— Parowiec z Nowego Jorku .F u lton , przywiózł wiadomość, ze jenerał 
W alker i pułkownik Anderson oskarżeni zostali w Nowym Orleanie o pogwał­
cenie praw neutralności.

—  Z Kantonu donoszą, źe chiński gubernator Yeh przebrany za kuliego 
i jeden tatarski jenerał dostali się do niewoli.

— Pogłoska niesie, źe Disraeli zostanie ministrem spraw  zagranicznych, 
Gladstone kanclerzem skarbu, Ellenborough ministrem wojny, Stratford człon­
kiem gabinetu i Malmesbury posłem w Paryżu.

P a r y ż ,  22, Lutego. —  Dzisiejszy M o n ito r  donosi, źe hr. Hatzfeld do­
niósł dworowi francuskiemu o ślubie księcia Fryderyka Wilhelma pruskiego. 
Dalćj donosi M o n i to r  o wyjeździe hr. Persignego do Londynu.

B e r l in ,  23. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać: order orła czerwonego 
3 klasy na pętlicy nadlekarzowi sztabowemu Dr. S e  He w Moguncyi i nadin­
spektorowi lazaretowemu F e t t e r  o w i tamże; order orła czerwonego 4 klasy: 
majorowi artyleryi M in a m e y e ro w i w Moguncyi, kapitanowi R o e ll  w 34. 
pułku piechoty, porucznikowi V in c e n z  w 3 inspekcyi inżynierskiej, podpo­
rucznikowi K iih n e , nadlekarzowi sztabowemu Dr. R i i t t e n ,  podlckarzowi 
W e n d t ,  landratowi B a s s e  w Steinfurcie, proboszczowi R o th o w i  w Hin- 
denburgu i L o y k a m p f f o w i  w Monasterze; a zamianować sędziów powiato­
wych G iy s z c z y ń s k ie g o  i barona L i i tz o w a  w  Goerlitz, Z ie te n  w Saga­
nie, A s s m a n a  w  Lignicy, K o e n i g k a  w Lauben, E s k a r d a  w  Goldberg 
radzcami przy sądach powiatowych.

B e r l i n ,  21. Lutego. — J. kr. w. ks. pruski miał wczora wieczorem przy­
padek. Był w teatrze na reprezentancyi .R ozbójnicy, i około godziny 9tej 
opuścił teatr i szedł ulicą raargrabiowską do swego pałacu. Na rogu tejże 
chciał przejść przez rysztok, poślizgnął się i upadł. W skutek tego wywinął 
sobie nogę u kostki, a źe przy nim nie było nikogo, przeto z wielką biedą po­
wstał i zaszedł do swego pałacu. Czuł Jego król. wys. źganie w miejscu 
zwichnionem, przywołany atoli lekarz przyboczny tajny radzca Lauer przeko­
nał się po obejrzeniu nogi, źe nie jest złamaną tylko wytkniętą. Mimo to po­

GAWĘDY NAUKOWE.
(G az, w arsz.)

O wielkiem  praw ie Opatrzności św iat zarz^dzającćm . — 
Środki jego działania. —  In sty n k t i inteligencya. —  S to ­
sunek człow ieka do państw a zwierzęcego — zw icknienie 
je g o , upadek. — U bóstw ianie zw ierząt. —  H isto rya  p o j ­
m ow ania w ew nętrznych w ładz zw ierzęcia. — N ieum ieję- 

,  tność w postaw ieniu pytania.
Świat, to dziecię potęgi Stw órcy wszechmocnego, 

który nas światłości synów, wprawia w  zachwyt 
podziwu przed bezmiarem wszechmądrości, promie­
niejącej w kaźdern dziele jego prawicy w tem świę­
cie roztoczonćm; która od atomu aż do gwiazdy 
urządziła wszystko tak doskonale i misternie, źe mi­
mowolnie ludzkie kolano gnie s ię , korząc przed ma­
jestatem mądrości Stworzyciela; świat ten , powia­
dam , rozważnie zbadany, uczy nas jeszcze wtórej 
prawdy, pobudza do jeszcze wyższych uczuć, bo 
podnosi serce nasze nietylko do pokory, lecz i do 
wdzięcznej miłości, za tę miłość nieskończoną S tw ór­
cy ku stworzeniu swemu, wyrażającej się w prawie 
Opatrzności.

To wielkie miłosierdzia prawo w yraża się wielo­
rako: raz jako zachowawca wszech rzeczy stworzo­
nych w  świecie ciał nieorganicznych, bytujących we­
dle ruchów mechanicznych i stanów fizycznych — 
a to w sile i granicach zakreślonych im praw przed 
wiekami i na wieki — a drugie, obejmujące cały sze­
reg istot organicznych, od gąbki, wymoczka, aż do 
człowieka w zakresie stworzenia ziemskiego, a w yra­

głoska upowszechniła się po całym Berlinie źe książę pruski złamał nogę. Do­
stojny ksiąze spał przecie dosyć dobrze w nocy, a opuchła część znacznie na­
zajutrz otęchła. J. kr. w. przez 8  dni przynajmniej nie będzie mógł wychodzić 
z pomieszkania.

Najj. ł an dowiedziawszy się o tym przypadku, natychmiast w ysłał swoich 
lekarow przybocznych Schoenleina i Grimma do księcia pruskiego i dowiady­
wać się kazał po kilka razy o stanie zdrowia J. kr. w.

. . ”  księżna Fryderykow a Wilhelmowa nieco się zaziębiła w osta­
tnich dniach, ale teraz ma się lepiej.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  — W ielką przyw ięzują wagę w kołach 
dyplomatycznych ze petersburgska gazeta broni praw  Śzlezwigu przeciw 
Danii a pod względem księstw holsztyńskiego i lauenburgskiego zupełnie sie 
zgadza z pojmowaniem niemieckiem.

Z tego wnoszą, źe gabinet francuski nie zajmie w  tej sprawie przeciwnego 
stanowiska, jakkolwiek korespondenci paryscy opowiadają, iż cesarz Napoleon 
dał przyrzeczenie księciu Christianowi podczas jego pobytu w  P aryżu  nieprzy­
chylne zapatrywaniu się na tę sprawę ze strony niemieckiej.

W edług ł n d e p e n d a n c e  miała się upowszechnić pogłoska w Paryżu 
ze na wiosnę widzieć się będą cesarz austryacki z cesarzem Francuzów. Druga 
pogłoska mesie, ze cesarz Francuzów niezadowolony je st środkami przedsie- 
wziętemi, w  krajach sąsiedzkich, pod względem wychodźców politycznych, 
zyczyc ma sobie, aby tę kwestyą poczytano za europejską. Francya nie chce 
pierwsza z tem żądaniem wystąpić, i pragnie aby pierwsza A ustrya pytanie to 
poruszyła. Byz może, ze obie pogłoski zostają w  pewnym stosunku do sie- 
na chwilę0 ° ’ ze mif dzJ  Francyą i A ustryą serdeczna przyjaźń panuje

a Zajmującem jest to co się dzieje w  państwach innych serdecznych 
Anglia odrzuca bil przeciw mordercom, acz on niezagraźa osobistej wolności 
Anglików, co gorsza, ministerstwo nawet popularne znaglonćm jest z tego D o­
wodu ustąpić. W e Francyi równocześnie przyjm ują surowe prawa represyjne

£$&S.ter).*ŁnE7‘domaea s is ia t
u . , Bi'rancya.

a r y  z , 17. Lutego. — Do ł n d e p e n d a n c e  B e l g e  piszą ztąd, że roz­
powszechniono w Paryżu pisemko, zapewne ani we Francyi, ani z pozwole­
niem rządu wydane pod tytułem : ..Coup de oeil sur la situation 1858.« W  pi­
semku tem między innemi całą winę zamachu z 14. Stycznia spędzają na rządy

żające się najprzód w doskonałości wewnętrnego ich 
ustro ju , gdzie każdy organ dany dla zaspokojenia 
każdej z potrzeb jego życia; w tóre, w rozkładzie 
tych jestestw  na powierzchni ziemi, rozmieszczonych 
w granicach posiadających klimatyczne warunki, 
sprzyjające ich istnieniu i rozwojowi; nakoniec, 
w tych mądrych praw ach, zachowujących, rów no­
ważących i ograniczających zarazem życie na zie­
mi —  bo sprowadzić je głównie do rzeczywistych 
sił płodności naszej wspólnej matki-źywicielki— jest 
zadaniem natu ry ; a zachowanie gatunków przez po­
święcenie dla nich pojedynczych indywiduów, jest 
głównym jej celem.

Dla zachowania tych miryad atomów, z których 
się składa każda cząstka kosmicznych ciał; dla zacho­
wania tćj drugiej, głębszej może jeszcze otchłani 
miryad gwiazd zapełniających toń niebios — dość 
było zakreślić prawa niezmienne w swej istocie, wa­
runkujące się w swych stanach, wedle praw  state­
cznych — i odtąd przez ciąg tej niezmierzonej wie­
ków to n i, atomy materyi znalazłszy się w jednakich 
warunkach stanów fizycznych i chemicznych powi­
nowactw, jednakowo się skupiają, jednako krystali­
zu ją, tworząc światów, ciał, ruchów, kształtów 
i bar w, nieskończoną rozmaitość, o własnościach różno­
rodnych, a w pozornym tym chaosie, podlegają one 
zawsze stale i statecznie niezmiennym praw om , za­
kreślonym dla nich przed wiekami, spełniając zara­
zem ceł jedności harmonijnej.

Czy nowe słońce gdzie powstaje? czy planeta się

tw orzy? czy kryształ się układa? czy ciało się ro­
dzi. —- wszystko dzieje się niezmiennie, choć tak 
rozmaicie, tak dziś, jako przed wieków milionami. 
Nigdzie chaosu, a wszędzie ład; nigdzie dowolności, 
a wszędzie praw o; nigdzie spoczynku, a wszędzie 
ruch. I w nieskończonych niebios przestworach, 
miliony dróg mlecznych szybują, i gwiazd m iryady 
toczą koła swoje  ̂ i planet kręgi w koło nich się 
w iją , i lik księżyców w  koło nich się toczy, i komet 
wstęgi krzyżują ich drogi, — z takim ładem, w  ta­
kim szyku, tak harmonijnie, źe w  tym  chaosie ru ­
chów ciał kosmicznych, w tym wirze atomów świa­
tów, nigdzie one nie zawadzą o siebie, nigdzie nie 
spotkają się na swych drogach, a wszystkie społem 
tocząc się i bieżąc, jedność planu świadcząc, — je­
dność S tw órcy głoszą.

Stworzenie z nicości, uszykowanie wedle praw  
jedności, zachowanie raz stworzonego, to pierwsze 
słowo wielkiego Opatrzności praw a dla świata mate­
ry i, głosząc wszechmoc i wszecbmiłość bożą.

Zachowanie materyi nieorganicznej mogło się urze­
czywistnić przez niezmienność praw , wedle których 
ciała te by tu ją , lecz ta siła sama jedna, niedostate­
czną by już  była dla zachowania istot obdarzonych 
pierwiastkiem woli. Polegając ogólnym prawom siły 
życia, istoty organiczne obdarzone nią, mogłyby 
właśnie skutkiem niej wychodzić częstokroć zgran ie 
praw , przez których spełnienie jedynie istnieć są 
w stanie, a po za granicę których wykraczając, tra­
ciłyby życie; tak, i i  dla zachowania tej wyźszćj siły



absolutne włoskie, a mianowicie neapolitański. Pisemko to pochodzi z par­
ty! mnratowskiej. , . X  ,

—  Hrabia Persigny, podziękowawszy cesarzowi za wyniesienie siebie na 
członka rady tajnej, udał się po krótkim pobycie w Paryżu do swych dóbr.

— Środki, jakich się Szwajcarya ch wyciła względem wychodźców i jakie 
Sardynia gotuje, (wielu ju ż  wychodźców wydalono z Genui i zapewne więcej 
jeszcze w ydalą, mówią o 200%  zdają się nie zaspakajać Francy* Namierzają 
tu  podać na konferenćyach inne. Sformułowanie tego wniosku nie ma na­
stąpić ze strony pełnomocników francazkich, ale ze strony innego mocarstwa; 
mówią, źe A ustrya chce się podjąć tego zadania. Już miano w tej mierze za­
wiązać korespondencyą między gabinetami wiedeńskim i paryskim.

—  W  kwestyi chińskiej panuje zupełna zgoda między gabinetami, pary­
skim i londyńskim. W  porozumieniu z Anglią obsadzi Francya Kanton. W yśle 
ona nowe posiłki na wódy chińskie; mocarstwa sprzymierzone nie ustąpią ze 
swych opcracyi wojennych dopóki nie otrzym ają oba całkowitego zadowolenia. 
Anglia dopnie tego zupełnie, Francya zaś obstaje przy satysfakcyi należytej za 
zamordowanie misyonarza Chapdelaine i przy rękojmi na przyszłość przeciw 
odnowieniu podobnych gw ałtów  przeciw raisyonarzom francuzkim. Francya 
domaga się nareszcie skutecznego odnowienia układu, zawartego w  roku 1845. 
z Chinami. v .. .

P a r y ż ,  18. L utego.— Dziś o godzinie 2ej rozpoczęła się w ciele prawo- 
dawczem rozpraw a o prawie bezpieczeństwa. Emil Olivier podniósł głos. 
W znosi go , rzekł mówca, dla tego, aby prosić zgromadzenie, by odrzuciło 
prawo przedłożone; nie działa on tu  w żadnym interesie stronniczym , nikogo 
nie zaczepia, chce tylko okazać cześć władzcy prawemu, który podług Mi- 
rabeau jest prawem. »01ivier oświadcza, źe nie mówi dla publiczności, ale 
tylko dla zebranego tu gróna. Czyni naprzód prawu ten zarzut, źe przedło­
żono je  pod fałszywym pozorem, bo zamach, który Opatrzność szczęśliwie od­
wiodła, zagranicami państwa uknuto, i spełnili go obcy, nie jest przeto zbrodnią 
francuska. Drugi zarzut, jaki praw u czyni, je s t ten, źe gwałci wszelkie za­
sady, które ludy ucywilizowane uważają za podstawę konieczną prawodaw­
stw a karnego. Projekt, mówi on, narusza nasainprzód zasadę podziału władz. 
Sprawiedliwość musi być oddzieloną od władzy egzekucyjnej, jakM ontesygnieu 
uczy, bo inaczej mógłby sędzia mieć władzę ciemiężcy. Projekt oddaje mienie, 
wolność obywatelską trzem agentom władzy egzekucyjnej. Przed tym trybuna • 
łem nowego rodzaju nikną formy, których nie wypada znosić , nawet przy naj­
prędszej procedurze. Żadnego posłuchania, źadnćj konfrontacyi ze świadkami, 
źadnćj obrony, żadnej nie masz tu  otwartości. Każde prawo karne winno j a ­
sno i wyraźnie oznaczyć przestępstw o, bo inaczej zamiast bezpieczeństwa, 
staje się pogróżką.* Olivier przechodzi potem do pojedynczych punktów 
prawa, celem udowodnienia, jak  niewyraźnem jest ono i jak może być po­
wodem do wszelkiego możliwego tłumaczenia. Zarazem podnosi się mó­
wca z wielką energią przeciw wstecznej mocy, jaką ma prawo, przez co 
wszelkie warunki prawodawstwa podkopałyby się. Wedle zdania Oliviera 
posiada rząd dostatecznie ścisłe prawa, aby ukarać tych, którzy spiski knują, 
biorą udział w tajemnych tow arzystw ach, albo stają się winnymi innych 
przestępstw. Nowe prawo, jak Olivier m ów i, jest przeto tylko prze­
ciwko tyra zwrócone, którzy innych oczekują czasów. Mówca zwraca 
uwagę na skutki, jakie nowe prawo mieć musi. Tem u prawu uledz mogą 
ci, którzy objawili niezadowolenie swoje, którzy źle głosowali i t. d. Z a­
razem je st ono pobudką do denuncyacyi. Panowie są zagrożeni od swych 
służących, których odprawiają, wierzyciele od swych dłużników itd.; nowe 
prawo staje się dla złych namiętności bronią. »Wielka polityka, ciągnie dalej 
Olivier, musi być owładnioną przez moralność, mała tylko polityka może nią 
pogardzać. Ale nawet podług zasad tej małej polityki prawo to je s t złem. 
Rządzicie PP. od lat 9. Jesteśeie w pokoju ze światem. Macie liczną i wo­
jenną armią, zręczną policyą, ogromny budżet, strategiczne gościńce przerzy­
nają stolicę i ostre twierdze wynoszą się po rozmaitych punktach. Żadnej nie 
masz wolności, najokropniejsza z wszelkiej wolności, wolność prasy polega na 
tem, aby nic innego nie mówić nad to; co się rządowi podoba, i Panowie do­

magacie się praw a publicznego dobra. Nie boicieź się Panowie, aby Wam kraj 
odpowiedział: Poświęciłem Wam moje swobody, moje podania, własną mą 
krwią okupione, podania, które ranie uświetniły, a to aby odrobinę pokoju 
pozyskać, a Panowie żądacie nowych ofiar? Gdzież się to ma skończyć? Je­
żeli władza, którą Panowie tak długo posiadacie, nie wystarcza, tedy i prawo 
teraźniejsze nie wystarczy. Odeprzyjcie od siebie prawo, nie dla tego, aby 
rozpoczynać w wielkiej chwili małą opozycyą, ale raczej dla tego, aby okazać 
światu przykład polityki, która jedynie zdobyć zdoła przyszłość. W  końcu 
wzywa mówca, aby, jak  w wojnie zwyciężeni nie bywają wycięci, ochroniono 
także uległych w walkach stronniczych. Po Olivierze w ystąpił pan Granier 
de Cassagnae za projektem. Panowie Merquis de Daudelarre i Pichon mówili 
przeciw przyjęciu prawa. W  końcu odezwał się za prawem prezydent rady 
państwa, pan Baroche, i na tem zakończono ogólną dyskusyą, nad szczegól­
nemu artykułami rozpocznie się ona ju tro .

— Wedle listów z Londynu położenie lorda Palmerstona je st istotnie za- 
groźouem. Jego popularność mocno ucierpiała w skutek bilu przeciw spisko­
wym i przyaresztowanie Bernarda wcale nie polepszyło położenia prezesa mi­
nistrów. Przeciwnicy bilu mówią, źe to aresztowanie, które nastąpiło na pod­
stawie praw  istniejących, najlepiej okazuje zbyteczność zmiany prawa. Gd 
czasu w ypraw y krymskiej nie było takiego w kraju oburzenia, jak teraz, i za­
pominają z powodu tego pytania mówić o wypadkach w Indyach i Chinach. Z naj­
większą niecierpliwością oczekują losu wniosku ministra Gibsona, i w sferach 
najbardziej świadomych daje się słyszeć mniemanie, że bil nie wytrzym a roz­
bioru D e b a to  w. Mogę Panrn z bardzo pewnego źródła dodać, źe hr. Persi- 
griy odwiedził lorda Derby, aby na przewódzcy Torów  wymódz poparcie 
bilu, gdy lord Palmerston zezwolił na znaczne zmiany. Lord Derby w ynurzył 
swój żal, lecz odmówił stanowczo swego w tej mierze wsparcia.. Od osnowy 
depeszy, którą lord Palmerston w odpowiedzi na drugę depeszę hrabiego 
Walewskiego zwrócił do gabinetu w tuiieryach, wiele zawisło, ale popu­
larność lorda Palmerstona nie przyjdzie pewnie do dawnej wziętości. Bardzo się 
czasy zmieniły, w objawach prasy i meetingach niewidać już  ani śladu 
z obawy przed napadem ze strony Fraocyi, jakto było w czasie kilku miesięcy 
po kroku stanowczym Grudniowym, albowiem sądzą, źe lord Palmerston prze­
sadzał, wystawiając związek z Francą zawisłym od nowego bilu., albo uw a­
żają się pewniejszymi przed wojną.

(Kor. Cz.) F rancyą przyrów nać można obecnie do chorego, któremu 
grożące niebezpieczeństwo nakazuje w yjątkową kuracyę i szczególne zachowa­
nie się. Siła niesłychana chorego z jednej strony, a zdatność, światłość bie­
głego lekarza z drugiej , zaspokajającemi są rękojmiami wytępiena złego i po­
wrotu do zdrowiaa.

P. Billault były minister spraw  wewnętrznych ma być mianowany amba­
sadorem w Hiszpanii, w miejsce p. T urgo t, którego stan zdrowia zmusza do 
spoczynku. Powszechny zyskała poklask depesza hr. Walewskiego przesłana 
ambasadorowi francuskiemu w Londynie, a dotycząca środków mających być 
przez rząd angielski przedsięwziętemi celem ukrócenia zbrodniczych zamachów 
M o n i to r  dzisiejszy ogłasza ju ż  skutek utrzym any w parlamencie. Wniosek 
rządu przyjęty  został ogromną większością bo 200 głosami. Cieszyć się w y­
pada, że prawodawcy angielscy nie dali się uwieść niesłuszną draźliwością. 
Dzienniki francukie w ostatnich czasach przytaczały w długich artykułach w szy­
stkie wypadki, w których Anglia u siebie i dla siebie lub dla swoich przyjaciół 
odstępowała znacznie od zasady wolności i nietykalności cudzoziemców.

O ile adresa armii były uiezgrabne o tyle wsteczne przypomnienia stosowne.
Wzmianka mająca cechę półurzędow ą, umieszczona została w dzienniku 

dzisiejszej P a t r i e ,  dotyczy ona osady karnej w Cayenne, która nie ma być 
jak tw ierdziły/niektóre dzienniki do Nowej Kaledonii przeniesioną; ale przeci­
wnie w skutek zadowalniających raportów  władzy miejscowej nadal utrzym aną. 
Co do w yspy des Pins (Kaledonii), która także dla skazanych politycznych 
przestępców miała być urządzoną, nic jeszcze nia zostało przedsięwziętego. 
Ambasador perski Feruk Han opuścił T u ryn  i udał się do Rzymu i Plorencyi; 
za powrotem do Paryża ukończy resztę spraw  dotyczących swego poselstwa

będącej celem przyrody, potrzeba było przyjść z w yż­
szą pomocą, to jest, lub obdarzyć je  głosem wewnę­
trznym , sterującym istotę bezsamowiedzy jej, wśród 
tego nawału potrzeb i sił, które mogłyby ją  zagubić; 
lub przenikając je  światłem wewnętrznem, samowie- 
dnem już , do kierowania się w  tym  labiryncie, które 
miasto dać rozkosz życia, mogłoby tylko sprawić jśj 
zagubę.

Bóg też obdarzyć raczył całe państwo zwierzęce 
instynktem i inteligencyą, wedle miary rozmaitego 
stopnia jego rozwoju organicznego; dając jednym  je ­
dno, drugim drugie, z tych przewodnich św iateł; 
lecz szczeblując je  nieskończenie rozmaicie, łącząc 
i równoważąc wzajem, a nakoniec przygłuszając niż­
sze przez rozwinięcie wyższego.

Instynkt więc i inteligencyą są drugiemi wielkiemi 
prawami i darami Opatrzności, któremi się wyraziła 
jego miłość dla stworzenia.

Zwierzęta, ci młodsi bracia nasi w  stworzeniu, jak 
ich pięknie nazywał św ięty Franciszek Salezy, z ko­
nieczności musiały najbardziej zwrócić uwagę czło­
wieka od pierwszych chwil stworzenia. Najbardziej 
kształtem do niego zbliżone, najbardzićj mu powi­
nowate wspólnością potrzeb i funkcyi żywotnych, 
musiały go najbardziej także zastanowić pewnćm po­
winowactwem w ładz, które mu dawały możność 
porozumiewać się z niemi niejako i rozkazywać im, 
jako pomocnikom swoim w pracy znojach, i choć 
słabszy od nich częstokroć fizycznie, królować im 
zawsze rozumem i wolą.

Stosunek człowieka do stworzenia ziemskiego, mu­

siał zapewne niegdyś lepiej mu być wiadomym i speł­
nianym , lecz potćm w pochodzie czasu , tradycyę tę 
całkiem prawie zatracił — i tak dalece naw et, źe 
jak  nam świadczy poganizm, uznał go nietylko za 
równego sobie, lecz go ubóstwił i wyźćj nad sie­
bie postawił. Nietylko uwierzył w inetampsychosis, 
w przechodzenie duszy swojej w zwierzęce ciało, 
a zwierzęcej w ludzką, — jak w Indyach naprzy- 
kład, — lecz nadto uczcił je  jako bogów, stawiając 
im posągi i świątynie i balsamując ich ciała, jak  to 
miało miejsce w  Egipcie i Ameryce.

Po dziś dzień jeszcze smutne przykłady tego ubó­
stwienia natury organicznej dają się spostrzegać po­
między dzikiemi ludami Afryki i Australii. Co mo­
gło przyprowadzić ludzkość do tak niesłychanego 
upadku, by chcieć zestąpić dobrowolnie z wysoko­
ści stanowiska swego? zrozumieć się nawet nie daje. 
Jednak smutny fakt ten istniał i dotąd jeszcze na nie­
szczęście istnieje, jak  wyżej o tem wspomniałem.

Lecz nie mam tu obecnie na celu wykazywania, 
jakie utw orzył sobie pojęcia o wewnętrznych w ła­
dzach zwierząt, duch ludzki znajdujący się w stanie 
upadku i poniżenia; lecz raczej chcę podać w ogól­
nych zarysach dzieje pojęć w tym względzie ludzi, 
których umysł sterował kolejno ludzkości, a któremi 
ona dotąd szczyci się i chlubi, jako najwyższymi 
swymi wyobrazicielami w dziedzinie pojęć ducha 
ii wiedzy.

Co jest instynkt? jestli ślepą władzą nie mającą 
Świadomości o sobie, a skonieczniającą zwierzę do 
spełniania pewnych czynności w stale oznaczony spo­

sób? czy zaś jest silą rozum ną, której użycie zale- 
żnem je st od woli zwierzęcia? Czy zwierzęta są ob­
darzone tylko instynktem? czy dana im przy tćm 
i pewnego rodzaju inteligencyą? a jeśli j ą  posiada­
ją  — to jaka różnica zachodzi pomiędzy inteligencyą 
zwierząt i rozumem człowieka? są tą  zadania w yso­
kiej wagi, które mnićj lub więcej jasno zadawał so­
bie do rozwiązania umysł ludzki w przyszłości i obec­
ności, lecz które na nieszczęście nie postawione od 
razu wyraźnie, i nie rozróżnione od siebie, sprawiły 
cały zamęt pojęć, i nie dały, aż do nowszych cza­
sów, porozumieć się w tym względzie ani filozofom, 
ani naturalistom. Z resztą, trudno się temu i dziwić, 
bowiem postawić jasno zadanie do rozwiązania nie 
jest rzeczą tak ła tw ą, jakby  się zdawało, i jak  pra­
wdziwie ktoś wyrzekł, źe ju ż  samo w sobie jest roz­
wiązaniem na wpół zagadnienia. Zanim to zdanie 
usprawiedliwimy faktami, przeprowadzić je  należy 
pierwej historycznie.

Zważmy najprzód, źe wszystkie zdania o wewnę­
trznych władzach zw ierząt, które od starożytnych; 
aż do naszych czasów sobie tworzono, z bardzo nie- 
licznemi wyjątkami, nie by ły  wyprowadzane ze ści- 
słych dostrzeżeń, lecz by ły  raczej wypadkami pê - 
wnych doktryn filozoficznych, które raz na jedną, 
to znów na drugą przechylały się stronę. Nie dziw  
więc, źe tak długo błąkać się musiały w niepewno­
ści, bowiem właściwie żadnej nie miały stałej pod­
stawy. W  naszych dopiero czasach zrozumiano wagę 
tego zadania, i do właściwych zwrócono się poszu­
kiwań. (Dalszy ciąg nast.)
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,* nnsnieszv do K onstantynopolu , gdzie z w ładzą ottom enską zajmie się kwe- do 1827 r . ,  w yniszczyła kraj zupełnie. W  chwili je j ukończenia w iększa część
X  Stanowczego rozgraniczenia obu państw . A m basador w  skutek pozw olę- miast i wsi była zburzoną . spa loną , winnice i drzew aohw ne w ycięte , u p raw a
n ia r zad u  f r a n c u s k i e g o  b i e r z e  ż s o b ą  jednego pułkow nika inzyniery . francuskiej, poi zaniedbaną. Lecz G re cy  a sta a się w o lną  i niepodległą, a w siei. m iasta

oficerów artv lerv i trzech  oficerów piechoty i dw unastu  rożnej ińnej podniosły się szybko z g ruzów , odbudow ały  się i zakw itły  piękniej mz kiedy-
broni W  przeszłą środę am basador turecki Mehemed Dżemil bey miał postu- kolw.ek podczas d ług ich  lat niewoli. A teny  P ireus, S parta  Chalcedonia,
uru  • ^   irfXnziiYi NfałK P a n w M ir -  N annna  Ar/rns i r a t r a s  StaneiV Z n ow e in  ZUDełme nnliPTAm f .nH nnsr  n n m n n -

c z n e  Dosiedzenie T ow arzystw a  zoologicznśj aklimatacyi. P rezydyalne krzesło życzyćby sobie należało. Ziemia z w yjątk iem  rów n in  A rgolidy  i Beocyi nie
zaim ow ał d Izydor Geoffrói de St. Hilaire. K siąże N apo leon , m arszałek Vail- je s t w ogóle żyzną. Kraj zatem zaledw o ty le w ydaje  zboża ile sam potrze-
łan t d  Drouin de L huys wiceprezes tow arzystw a itd. składali biuro p rezy- b u je , i nic go nie w yw ozi za granicę. Lecz w  roku 1857. zbiory  b y ły  tak
dvalne Ks Napoleon przem ów ił bardzo stósownie. Z robił u w ag ę , że tow a- obfite, iż zbyw a nad potrzebę kraju pó ł miliona m iar (2 5 0 ,0 0 0  korcy .) Z re-
rzv s tw o  aczkolwiek ma opiekę rząd u  nad sobą je s t jednak  jako  pochodzące sztą rolnictw o nie stało w  G recyi nigdy bardzo w ysoko, natom iast chodow anie
z in icvatyw y osobistej zupełnie niezależne. Zapow iedział wejście tow arzystw a  bydła je s t w niej bardzo rozw inięte. W  gó rzystych  prow incyach stada b y d ła
na drogę praktyczną i w zyw ał pomocy opinii publicznej, która jedna  może paszą się przez całe lato w  górach ja k  w  Szw ajcary i, pasterze przechodzą
skutecznie w spierać zbaw ienne dzieła i zamieniać je  na wielkie. z trzodam i z jednej połoniny na drugą, aż w resżcie zima zm usza ich do sp u -

P D rouin de L huys w  obszernym  ale nader zajm ującym  w ykładzie sk re- szczenią się w doliny. —  Obok chodow li b y d ła  up raw a winnej latorośli je s t
śłił od początku kierunek i postęp tow arzystw a. Aczkolwiek wiele ju ż  zrobiono, jednem  z g łów nych  ź róde ł bogactw  Grecyi. W  ostatnich latach u p raw a ta 
tw ierdził jednak m ów ca, iż małe są  to rezu lta ta  w  obec głów nego celu. Nie podniosła się bardzo szczególniej w  p row incyach , k tóre w y w o żą  rodzenki ko -
idzie o to ażeby rzadkie rzeczy, exotyczne z io ła , nieznane zw ierzę ta , pielę- rjratskie. W  roku  1831. cło od w yprow adzanych  rodzenków  w ynosiło  ty lko
gnow ać u siebie, o co g łów nie chodzi, to  o upow szechnienie pożytecznych 71 ,000  drachm , a ju ż  w roku 1836. w ynosiło  3 1 2 ,000  drachm . W  r. 1851.
up raw  i chodowli o dopuszczenie do używ alności przez taniość, ogółu tych  w yw ieziono rodzenków  korynckich przeszło pó ł miliona korcy. Lech od chw ili
przedm iotów  którem i dotąd uprzyw ilejow any  ty lko  szczegół się cieszył. ukazania się choroby w inogron, produkeya w ina i rodzenków  nieco się zm niej-
Mówca odk ry ł publiczności w szystkie ź r .ó d ł a ,  z k tó rych  tow arzystw o  szyła. Podobnie ja k  upraw a wina podniosła się także hodow la jedw abn ików
czerpie środki działalności. W szyscy  ajenci dyplom atyczni czynnie p rzyk ła - r  prodnkcya jedw ab iu  W  roku 1840. w yprodukow ano  ty lko kokonów  za
da ia  sie do prac tow arzystw a. W ielu Z nich W krajach odległych w sterach 650 ,000  drachm  w  1857. za 5 ,523 ,000  drachm . W  roku  1834 . obliczono p rz y -
tropikalnych pozakładali ogrody, w  k tórych p ielęgnują k rzew y, zioła i naw et bliżenie iż G recya miała ty lko 3 8 0 ,000  drżew  m orw ow ych , dzisiaj posiada ich
zw ierzęta chodują , p rzesyłając je  następnie tow arzystw u . K rólow a hiszpań- pó łto ra  miliona. Lecz tę gałęż bogactw  narodow ych  m ożna jeszcze daleko
ska i angielska w łndyach ofiarow ały łaskaw ą sw ą pomoc tow arzystw u  otw ie- w yźćj rozw inąć. —  Obok m orw y ziemia grecka sp rzy ja  nadzw yczaj drzew om
rając  mu w szystkie zakłady zoologiczne i botaniczne. oliw nym  i figowym . U praw a drzew  figow ych prow adzona je s t na w ielki roz-

T o w arzy stw o  ju ż  zakupiło  w  lasku bulońskim miejsce na zakłady. Z tąd  miar w  Messenii; w  roku 1856. w yprow adzono  z G recyi 9 4 ,000  centnarów
to nieffdvś u rosła  baika o przeniesieniu tam że całego Ja rd in  des Plantes, fig, gdy w r. 1840. tylko 41 ,000  centnarów . D rzew  oliw nych liczono w  G re-

Cesarz by ł wczoraj na przedstaw ieniu w  O perze Comique. Po w ypadku cyi w  r. 1833. tylko 2 ,300 ,000 , w 1857. zaś liczba ich w zrosła  do 7 ,4 0 0 ,0 0 0 ;
14  Stycznia słychać było  pow szechnie te słow a: -T e raz  jak  gdzie będzie je -  dochód państw a z ich u p raw y  w ynosi przeszło milion drachm . W  czasie w o jny
chać cesarz, to trzeba się trzym ać z daleka , bo s trach .-  — Tym czasem  wczo- o niepodległość T u rc y  w ycięli drzew a oliwne w A fryce i K oronei, w  K oryn -
raj na bulew arach w  okolicach O pery  komicznej niepodobna się było  przeci- cie winnice a d rzew a figowe w  M essenii, trzeba przeto  by ło  w  tych  krajach
snąć Bez przesady m ożna za ręczy ć , źe było  kilkanaście ty sięcy  ludzi w  je -  na now o je  sadzić i upraw iać.
dnym punkcie zgrom adzonych. Pytan ie  co mogli w idzieć o godz. 8. Wieczorem. Jeżeli przem ysł fabryczny  i rękodzielniczy nie uczynił takich postępów  ja k
Inna rzecz je s t prąeehadzać się po T u ileryach  kiedy na tarasie około godz. 1. produkeya p łodów  su row ych , p rzyczyną tego je s t sama n a tu ra  rzeczy. K ażdy
można często spotkać następcę tro n u  biegającego, ciągnącego maleńki pow ozik, naród zw raca i zw racać winien najp rzód  sw e prace i starania do w ydobycia
lub zaprzęgającego tow arzyszów  i poganiającego ich biczem. Otaczające go z ziemi bogactw  i płodów  a następnie dopiero obraca zbyw ającą  część rą k  do
osoby m ają w idać rozkaz praktycznie postępow ać sobie z cesarzewiczem. przem ysłu , do przjeróbienia tych  p łodów  su row ych . Je s t to d roga naturalna,
Dziecko jest śliczne, żw aw e, ale tak ja k  w szystkie dzieci trochę uparte. P u -  a ludzie usiłu jący  inaczej popchnąć naród  a z zaniedbaniem  rolnictw a i w y d o -
blicznośc baw ią figle księcia i uderza sposób obchodzenia się z nimi1 N igdy inu byw ania z ziemi płodów  su row ych ; w znieść p rzem y sł, p row adzą go do ub ó -
ochraistrzyni niepozwóll postaw ić na swojern. stw a. W  produkcyi p łodów  su row ych  pracu ją  w raz  z człowiekiem siły  n a -

K urs p. Klaczki na now o się rozpoczął. tu ry ; w  przem yśle zaś w przerab ian iu , ty ch  p łodów  sam człow iek jedynie.
A n g l i a .  Dla tego produkeya p łodów  snrow ych  je s t pierw szem  i obfitszem źród łem  bo-

L o n d y n ,  16. Lutego. —  T i m e s  k ry ty k u je  dziś rap o rt pana M orny, o- gactw a narodow ego , a dopiero gdy  praca ludzka nie znajdu je  ju ż  w  niem za-
głoszony w M o n i t o r z e :  Brak tak tu , mowi to pismo, i pom yłki w  tym  pi- ję c ia , zbyw ająca w raca się do przem ysłu . G recya nie jeszcze w  tym  stan ie;
ś m i e  z a w a r t e  l e d w o b y  z a s ł u g i w a ł y  na w zgląd; gd y b y  rap o rt nie zdradzał oczy- zbyw a je j na kapitałach i rękach. S topa procentow a je s t w y so k ą , rów nież
Wiście uczucia nieukontentow ania i zgorszenia ze strony  ważniejszej osobistości, w ysoką je s t zapłata robotnika w ynosząca zw ykle 5 drachm . W śró d  takich
K to pragnie spokojności F rancy i, musi ubolew ać nad dążnością pew nych śro - okoliczności potrzebuje G recya insty tu tów  k redy tow ych  i takow e p rzynieść je j
dków  przedsięw ziętych, zdolnych rządow i zniechęcić wielką część lu du ; ła tw o  m ogą znaczne usługi.
da się w ytłum aczyć, źeinteresem  je s tu rzęd n ik ó w  podrzędnych uniewiniać sw oje M iędzy rodzajam i zatrudnień do k tó rych  na tu ra  G reków  pow ołała, żegluga
w łasne b łędy  na koszt całych klas lu d u ; g łow a państw a atoli iepiejby postą- zajm uje pierw sze praw ie miejsce. T ran sp o rta  i żegluga na m orzu Sródziem nem
stąpiła, ®dyby wszędzie, gdzie nie można dowieść nieukontentow ania, p rzy p u - je s t po większej części w  rękach greckich. Rozm aite p rzy czy n y , a m iędzy
ściła, ź * je s t lojalność. Nie je s t to  m ąd rze , przekształcać zamach m orderczy niemi niska cena przew ozów , zapew niają greckiej m arynarce p ierw szeństw o
na chybioną in su rrek cy ą , albo kilku włoskich bandytów  oznaczać pobudką do przed innemi. W  roku 1822. liczyła ona ty lko 449  statków . S tatk i te  chw a- 
środkóW rep resy jn y ch , zw róconych przeciw  F rancy i całej. N aród francuzki lebny w zięły udział w  w ojnie o niepodległość. W szystk ie  p raw ie  statki han- 
ma praw o obierać sw ych w ładzców  i p rzyjm ow ać od nich środk i, jakich się dlow e zostały  uzbrojone, wiele z nich zginęło w  bojach z flo tą tu reck ą ; 
oni chw ycą. Zagranica ma ty lko  praw o, um iarkow anie k ry tykow ać i udzielać a W chwili zaw arcia pokoju i otrzym ania niepodległości, m arynarka  grecka ró -  
bezstronnćj rad y . W szystk ie  kraje m ają w  tem interes w ystąp ić  przeciw  w nie by ła  zniszczoną jak  i rolnictw o. Lecz p rzed  tchnieniem sw obody i niepo- 
zbrodniom, jakim  b y ł ostatni zamach m orderczy, i dla tego nie dziw , jeżeli dległości odrodziła się ona i w zrosła szybko, a dzisiaj liczy 4339  sta tków  m a- 
wżniecają boleść kroki, mające dążność pow iększyć szereg spiskow ych. ją cy c h  na sw ym  pokładzie 2 9 ,000  m ajtków .

G r e c y a .  Dochody państw a w ynosiły  w  roku  1856. 13 ,288 ,680  drachm ; w  roku
Trzydzieści łat mija od chwili w ybicia się G recyi na niepodległość, 25  lat 1833. w ynosiły  ty lko 6 milionów. D ochody podw oiły  się przeto, chociaż źa -

od objęcia rządów  przez króla O ttona nad tym  niepodległym  ju ż  krajem. Z a j-  den now y podatek nałożonym  nie zo sta ł; przeciw nie cło w yw ozow e zostało 
m ującą zapewne je s t rzeczą p rzy p a trzy ć  się o ile G recya przez ten okres swej od jednych  przedm iotów  bardzo zniżone, od innych zupełnie zniesione. — Po -  
niepodległości postąpiła i rozw inęła się pod w zględem m ateryalnym . O stro - stęp  i rozw ój wszędzie w idoczny otrzym a jeszcze now y popęd przez wielkie 
nie moralnej nie m ów im y tu ,  ju ź to  z pow odu źe porów nanie dzisiejszych G re- roboty  publiczne (kopanie kanałów , osuszanie bagien, budow anie d róg  bitych) 
kóW zowerai  k tó rży  przed trzydziestu  przeszło la ty  w alczyli za je j niepodle- k tóre  rząd  grecki przedsięw ziął, i spodziew ać się należy, źe G recya niedługo 
g ło ść , nie byłoby może dla dzisiejszych korzystne , a gd y  tamci zdumiewali osiągnie stopień odpow iedni czynności i inteligencyi je j obyw atelów . Cz.
E u ropę  przykładam i nieugiętego m ęstw a poświęceniem się za kraj i niepodle- — _  — 1—i-1—■— ' ....  1   . 1
g łó ść , teraźniejsi mniej p rzedstaw iają w zorów  spokojnych lecz trudniejszych K r o n ik a  m ie js c o w a ,
m óźe cnót obyw atelskich; ju ż to  źe dokum ent z którego czerpiem y nasze w ia-
dom ości, nie dotyka bynajm nićj tej moralnej strony  i nie w spom ina o postępie P o z n a ń ,  23. Lutego. -  W  tych  dniach p rzy b y ła  tu  sław na śpiewaczka
G reków  pod tym  względem. Dokumentem tym  je s t spraw ozdanie m iniśteryalne J e n n y  L i n d  teraz zamężna Goldschmidt, k tóra w  arty stycznym  Berlinie zbie-
przedłoźone w łaśnie królow i. ra ła  lau ry  w  tam ecznym  domu opery  i by ła  ozdobą przez czas p rzy d łu źszy

Minister zdaje sp raw ę o m ateryalnych postępach G recyi od chwili w yw al- tamecznej sceny. Później z wielkiem powodzeniem  w ystępow ała  po stolicach 
czenia niepodległości, a szczególniej od roku  1 8 3 4 , w  k tó rym  król O tto objął europejskich P a ry ż u , Londynie, nazyw ana słowikiem północnym , nakoniec 
rz ą d y  G recyi i wylicza szeroko źród ła  bogactw  i zasoby k ra ju , k tóre z czasem przez dalekie morza zaw inęła do A m eryki i tam  w  S tanach  Z jednoczonych 
jego  mieszkańcy W ydobędą, rozw iną i u ż y ją , i na tera opiera sw ą nadzieję czarow ała jenialnym  śpiewem  brata Jonatana. N iedaw no czytaliśm y w  w ro -

ojJł awUAUailia m in is te ry a ln eg o : n u u v « n v « i  ł* i jg u u m u . u n  iw u in u iv  I J ju u m w  UIU uio 5U'd-

Zacięta w ojna o niepodległość, prow adzona przeciwko T u rk o m , od 1821 ciły  z daw nego uniesienia. Spodziew am y się źe i Poznań niezaniedba korzy„



stac z obecności tej mistrzyni śpiewu, ile źe druga sposobność do tego sig nie- 
w ydarzy, ponieważ Jenny Lind a teraz zamgźna Goldschmidt wraca do Anglii 
i tara na zawsze pozostanie. Koncert danym bgdzie na sali bazarowej, jako 
akustecznie najlepiej odpowiadający podobnym wieczorom muzykalnym.

L e s z n o ,  20. Lutego. —  O godzinie 2. dzisiaj po południu wybuchnął 
ogień z taką gwałtownością w tymczasowym dworcu z drzewa wybudowanym 
w  Głogowie na kolei leszczyńsko głogowskiej, iź cały budynek z przyległo- 
ściami zamienioy został w perzyng. Jedne tylko szopy do lokomotyw i skła­
dów towarów ocalono. Reszta spaliła sig z księgami administracyjuemi, bile­
tami itd. Szafg żelazną, w której pieniądze przechowywano, przywieziono tu 
pociągiem południowym o godzinie £ 6., a jeszcze była rozpalona. Odwieziono 
ją  do W rocławia. Świadkowie naoczni opisują okropne zamieszanie, jakie pa­
nowało w tym dworcu pomigdzy podróżnymi. Lubo ci umieją z wielką szyb­
kością uwijać sig, gdy idzie o kupowanie biletów, oddawanie rzeczy i kufer­
ków i zajmowanie miejsca w pojazdach, ale zwinność z jaką ratowali swe 
paki, kufry podczas ognia przechodzi wszelkie opisy. Ludność Głogowy w ysy­
pała sig po lodzie ku temu budynkowi i przypatryw ała sig żywiołom rozpasanym 
ognia, które niczera nie dały sig owładnąć. Telegraficzne d ru ty  popgkały 
i z tego poszło, źe we W schowie dopiero o 4. godz. dowiedziano sig o tym 
smutnym przypadku. Z W rocławia udali sig wieczornym pociągiem urzgdnicy 
kolejowi na obejrzenie pogorzeliska. Przyczyny pożaru dotąd nie wykryto, 
tyle pewna, źe wyszedł z komory, w której przechowywano olej.

— Onegdaj wieczorem wpadł pociąg z Głogowy idący niedaleko W scho­
wy na wóz roboczy stojący na szynach z taką siłą, iź go rozbił w kawałki, 
a sam pociąg, jak mówi korespondent gaz. niemieckiej nicmający zapewne do­
brych wyobrażeń o siłach mechanicznych, miał aż na ćwierć godziny drogi 
w ty ł sig cofnąć. Zdaje sig, źe w  przestrachu przejrzał, iź ruch wsteczny za­
pewne nadał sam konduktor prowadzący pociąg, bo prgdzejby sig zbił na raia- 
zgg cały pociąg, aniźeliby sig odbił elastycznie na ćwierć mili o wóz stojący 
na szynach żelaznych. Gdy szczątki wozu rozbitego uprzątniono ze szyn, po­
ciąg udał sig w dalszą podróż, a podróżni okupili przestrachem to wstrzą- 
śnienie.

Wiadomości literackie.
K r a k ó w .  —  W yszedł numer 4 ty  »Tygodnika rolniczo-przemysłowego

krakowskiego" i zawiera: 1) Oświadczenie prezesa ck. to. gosp.-roln. krak. do 
obywateli kraju. 2) Pogląd ogólny gospodarstwa w Kleczy górnćj na fol­
warku »Dwór«. — 8) Korespondencye. —  4) Wiadomości handlowe i gospo­
darskie. r

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 22. Lutego 1858.

. Z.yt°. (wecPel P° 25 szefli) w cenach znacznie spadło, na kompenzacyą na 
Kwiecień i Maj 30* sprzedawano, na bieżący miesiąc 29 pł. i pien., 4 list., na 
wiosnę 29* pł., na Kwiecień Maj 2 9 f  pł, i list., na Maj Czerwiec 31 i  list., 30* 
pien., na Czerwiec 31* pien., na Czerwiec Lipiec 31* pien.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) wciąż po zniżonych cenach, na miej­
scu (bez beczki) 13— * (z beczką) na bieżący miesiąc 1 3 f p ł., na Marzec 134 
do {* pł., na Kwiecień 14* pł., na Maj Czerwiec 14**— 15* pł.

Przybyli do Poznania 23. Lutego.
B A Z A R . Karczewska z Wyszakowa, Szołdrzyński z Siernik.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Steiner z Lipska, Valentin z Landsberga, Selzer 

z Kolonu.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU SA . W edelstadt z Śremu, hr. Czarnecki z Ra­

koniewic, Miłkowski z Rusocina, Muller z Meerane, Soormann i Mai z Berlina.
H O T E L  D U  N O R D . Koźmian z Przylepek. Plewkiewicz z Niemarzyna, Freund 

i W ngth  z W rocławia.
H O T E L  P A R Y Z K I. Schulz z Kostrzyna, Kowalski z Posady.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Kosmowski z Buszkowa, Molinski z Połażejewa, Swi- 

narski z Śremu, Długołęcki z Czerniejewa, Walz z Buszewa.
H 0 1 E L  B E R L IŃ S K I . Skaławski z Słomczyc, Fucha i Guttmann z Ostrowa, Key- 

ser z W ielkiejwsi, Prittw itz z Torunia.
H O T E L  E IC H B O R N A . Hentschel z Kempna, Friedlander z Rogoźna.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Molinski z Laskowa.
PO D  K O R O N Ą . Brum er, Jenicke i Bock z Gniezna.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Benkendorff v. Hindenburg z Neudeck, ul. 

Lipowa 5., Menke z Silbach i Rosner z Pillkalłen, św. Wojciech 40.

W  czw artek dnia 85. lu te g o  1858. o godz. |8  w ieczorem
na sali Bazaru

PANI JENNY GOLDSCHMIDT
UauJi) ifja,

przy wsparciu

PA N A  OTTO GOLDSCHMIDT.
Biletów na numerowane krzesła po Złt. 8 , na Balkon po Złt. 6 , dostać można 

od dnia dzisiejszego w nadwornym handlu muzykaliów Ed, B o t e & G .  Bock.  Przy 
kassie kosztuje bilet Złt. 12. 

Program zamieszczony będzie w  jutrzejszej gazecie.

Ogrodowy stara sig natychmiast o miejsce. Bliż­
sza wiadomość u Ogrodowego R i s s m a n n a  w L u -  
d o m i  pod R o g o ź n e m .

Ostatni transport kapeluszy słomianych odsyłam 
ku końcowi tego tygodnia do prania i przerobienia 
na nową modg.

JE. MŁlossowska,
__________przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 17.

Przyjm uję cienkie rzeczy do prania t. j .  czepki, 
kołnierzyki, rgkawki i szycie białe. Ulica Ogrodo- 
w a N r- 14.  J B .  V .

Wędzone łososie i ivę- 
tP s f r  górze i duze M areny  o-

trzyraał dziś pociągiem pospiesznym
*Makfib A ppel,

 Wilhelmowska ulica po stronie poczty Nr. 9.

Dnia 21. o 6tej godz. wieczorem, rozstała 
sig z tym światem H e l e n a  z M o l i ń s k i c h  
S u l e r z y s k a  w  P o ł a ź e j e w i e  pod Ś r o d ą .  
W yprowadzenie ciała nastąpi w środg do M u ­
r z y  n o w a  k. o godz. 4tej po południu a na­
zajutrz pogrzeb, na co zaprasza sig familią i 
przyjaciół

p o z o s t a ł a  w s m u t k u  f ami l i a .

g00a0@ © 0© S® 0B SSG 8© 0£i0Sl® ® S0Q ® )gs© 0
& r Pufclicany w ykład |
H Tow arzyst. zwoi. n. przyrodz. w środg d. 24. ® 
© Lutego o 5. godz. z południa w l a b o r a t o -  q  
m r i u m  c h e m i c z n e m  S z k o ł y  r e a l n e j .

ISłodkie Messeńskie pomarańcze, tuzin po 12, 
15, 18 i 24 Sgr. poleca 
Szydor Kusek ,  plac Wilhelm. 16. I

Kurs giełdy berlińskiej.

Ksiggarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu w Bazarze otrzymała nowości i poleca: 
W asilewski, Cześć matce boskiej ostrobram- T a i . s Sr .

skiej. C en a ...................................................._  *5
Miesiąc Czerwiec poświęcony czci najsłod­

szego serca Je z u so w e g o .................................   20
F aber, W szystko dla Pana Jezusa czyli ła­

twe drogi do miłości Bożej.........................— 20
Toż samo na welinie................................... — 25

Gregorowicz, Gawgdy Ksigdza Proboszcza 
pod Lipami dla czytelników czytelni nie­
dzielnej  — 10

Ir wing, Życie Mahometa; z angielskiego . . 1 15
Mitchel Donnald, Zycie m a rz e ń .................. 1 5
Lenartowicz Teofil, P o e z y e .........................— 20
Śmigielska, Nie zawsze ten zbiera, kto sieje — 20
Syrokom la, dni doroczne na Litwie szereg

obrazów ........................................................... — 20
Geografia na tle historycznem osnowana czyli

rys geografii w połączeniu z historyą. 4 t. 6 20
Kurowski. W eterynarya popularna. Nauka 

poznawania i leczenia chorób domowych. 
W ydanie 3cie powiększone. 2 tomy z 2ma
tablicami r y c i n     3 10

Olędzki, Graramatyka ła c iń s k a    . —224

Walne, Zebranie Towarzystwa Agronomi­
cznego Średzko-Wrzesińskiego odbędzie sig
dnia 1. Marca r. b. o godz. l i t e j  przed południem 
w hotelu Paprzyckiego w  W rześni. Szanowni 
Członkowie zechcą przywieść z sobą wykaz swoich 
zbiorów zboża przynajmniej z ostatnich sześciu lat 
celem ustanowienia norm alnego,zbioru wszelkich 
zbóż w  przecięciu dla powiatów Średzkiego, W rze­
sińskiego i południowej części Gnieźnieńskiego.

Doniesienie dóbr dotyczące.
Panów posiedzicieli dóbr, którzy by życzyli do­

bra swe sprzedać lub wydzierżawić, pozwalam so­
bie w skutek odebranych poleceń, uprzejmie prosić, 
o łaskawe udzielenie bliższych szczegółów w tćj 
mierze. — Zarazem oświadczam, iź panom życzą­
cym kupić dobra, mogę wskazać takowe w każdej 
wielkości w rozmaitych prowincyach.

Teodor Tesm er9
w Gdańsku, Langgasse Nr. 29.

Dnia 22 Lutego 1858

Pożyczka rządo wa dobrowolna . . . . 
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . .

Obligi długu skarbow ego.....................
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a ............................
dito dito ............................

L isty zastawne M archiiElekt. i Nowej 
dito Prus W schodnich. . .*
dito P om orsk ie ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe) .
dito S z lą s k ie ........................
dito Prus zachodnich. . . .

Bilety rentowe P ozn ań sk ie .................
L ouisdory ...................................................
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk.

S to . Na pr. kurant
pap ie- I g o to w i-  
ratrii. | zn ą .

34
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100*
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98}
85*
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83}
92}

109}
95*

Stan  Term ometru i  Barom etru, o ra z  k ierunek  w iatru

Sprzedaż baranów w Dom inium  0  
T l l P O W O  rozpoczyna sig od dziś. — S ą f |  
także do sprzedania około 150— 200 dobrych & 
maciorek. — Odebranie nastąpi po strzyży. §  

T u r ó w ©  pod Pniewami w Lutym 1858. ®
Etiwius. i

fr r  o %n a n t u .

Dzień. Stan termometru Stan W iatr.najniższy najwyź. barometru.
15. Lutego
16. »
17.
18. .
19. .
20, .
21. »

— 5 , 0 “
— 4 , 6 “
— 5 , 0 ”
—  1 9 ,0 °
— 2 0 ,0 °  

1 6 , 8 “
1 - 1 6 , 5 “

-  0 , 8 “ 
— 0 , 0 “
— 3 ,6 °
— 6 . 5 ”
— 7 , 8 “
— 3 5 “
— 3 , 7 “

27" 7. 5 "  
27" 9, 8 '"  
28" 3, 0 " ' 
28" 5, 6 '"  
28" 3, 0 '"  
28" 3, 8 '"  
28" 5, 9 " '

Zachodni 
Zach odni 
Półn. wscb. 
Póła. wsch. 
Półn. wsch. 
Półn. wsch. 
Półn, wsch.


